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S. IRENA DZIEWAŁTOWSKA-GINTOWT  - WZÓR EUCHARYSTKI

PREZENTACJA DZIENNIKA DUCHOWEGO
Powyższa refleksja  dotyczy osobistego charyzmatu s. Ireny Dziewałtowskiej-Gintowt, który odczytałam w odniesieniu do duchowości i charyzmatu Zgromadzenia Sióstr Służebnic Jezusa w Eucharystii. 
O. Joachim Bar, promotor i redaktor książki: „Miłość nie zna miary”, dał takie świadectwo o dzienniku duchowym s. Ireniy: „siostra Irena w ostatnich czterech latach swego życia zakonnego w Zgromadzeniu, pozostawiła ciekawe pisma odnoszące się do jej życia wewnętrznego, zachowane dzięki jej spowiednikowi ks. Władysławowi Bakalarzowi i przełożonym zakonnym.”
Dla wielu z nas dziennik ten jest trudny do czytania. Sama zabierałam się do niego kilkakrotnie i pierwszy raz kiedy czytałam – pomijałam zapiski wskazówek od spowiednika i niektóre fragmenty, które wydawały mi się „bezsensowną szarpaniną”.
Z treści dziennika wydobywałam najpierw to, co wydawało mi się najważniejsze dla odkrycia mojej tożsamości jako eucharystki oraz pogłębienia znajomości i życia charyzmatem.

 Zresztą do dziś męczą mnie jej słowa „depcz, zmiażdż, rwij mnie na strzępy” itd. Trudne określenia. Nie muszą być moje, nie muszę ich powtarzać, ale one – choć czasem drażnią – dają świadectwo o jej świadomości, że przyszła tu aby umrzeć sobie i tak jak czuła o to prosiła. 
Jezus przyszedł na świat aby umrzeć i wybawić nas – ona jak Jezus przyszła do zakonu – na krzyż – aby umrzeć i współzbawiać świat. Tym samym również mi przypomina, w jakim celu podjęłam życie zakonne i dlaczego właśnie w tym Zgromadzeniu z charyzmatem o szczególnym rysie eucharystycznym. 
Pomimo trudności czytania, jednak czuję się pociągniętą ku zgłębieniu jej duchowości. Ufam, że przykład jej życia duchem Jezusa w Eucharystii stanie się fundamentalnym w formacji. 
Zanim przejdę do zareklamowania elementów duchowości siostry Ireny, przypomnę to, o czym we wstępie książki: „Miłość nie zna miary” pisze o. J. Bar.

Jego zdaniem – które osobiście podzielam – „dziennik duchowy s. Ireny jest pożyteczną lekturą dla osób zakonnych i kapłanów. Również osobom świeckim poszukującym wskazań na drodze do Boga, notatki s. Ireny pomogą zrozumieć i wyjaśnić wiele kwestii, bo s. Irena zasadniczo uświęcała się w życiu świeckim, a tylko cztery lata spędziła w zakonie.”
Nie jest przesadą stwierdzenie, że dziennik duchowy może być pożyteczną lekturą dla osób świeckich, bo znamy wielu żyjących głębią więzi z Bogiem – nie mniej jednak nie wiem czy nie jest naszym zadaniem jako Eucharystek przeredagowanie go na tyle by służył w codzienności właśnie naszym braciom i siostrom żyjącym w świecie. 
Nie mam wielu doświadczeń osobistych w tym względzie – ale doświadczenie gimnazjum jest istotne. Doświadczenie pozytywne pracy nad tekstami s. Ireny traktującymi o Ofierze Mszy świętej, o jej „rzucaniu” na patenę wszystkich spraw ludzi i całego świata, jej świadomości o nieustannie trwającej Ofierze za zbawienie świata, o tym, że nasze życie jest nieustanną Mszą św., czy chociażby nad takim tekstem, że „nawet z drobiazgów, które są tak małej wagi, dla wieczności może być coś wielkiego”. W obecnych czasach, kiedy dla młodzieży niemal wszystko w życiu codziennym jest bez znaczenia – takie odkrycie nadaje im sens i inspirację by doceniać małe rzeczy codzienności, jako bezcenne w świetle życia CZŁOWIEKA – powołanego do nieprzemijalności. 
Wracając do O. Bara, pisze on, że „notatki odnoszące się do przeżyć religijnych s. Irena prowadziła od wczesnej młodości, gdy zaczęła systematycznie pracować nad sobą i pragnęła skuteczniej korzystać z kierownictwa duchowego. Pewną jest rzeczą, że nakazał je prowadzić ks. Wincenty Łaban, gdy był jej spowiednikiem w Liddzie, a więc, gdy s. Irena liczyła ok. 15 lat. Ponowili ten nakaz następni spowiednicy, m. in. Władysław Bakalarz, marianin, gdy s. Irena wahała się i wzbraniała przed pisaniem swych wewnętrznych przeżyć.”
Myślę, że dla nas – dla których taka postać, jakby prorok we własnej ojczyźnie, nie zawsze jest zrozumiany i zaakceptowany – zwłaszcza, gdy ukazuje nam inną perspektywę życia niż nasza – ta informacja jest ważna: IRENA NIE PISAŁA DLA SIEBIE. PISAŁA Z POSŁUSZEŃSTWA JAK SW. FAUSTYNA. PISAŁA WIERNIE, TO CO PRZEŻYWAŁA, CZEGO PRAGNĘŁA, CO BYŁO TREŚCIĄ I SENSEM JEJ ŻYCIA ORAZ TO, CO PRZYJMOWAŁA OD KIEROWNIKÓW DUCHOWYCH JAKO DROGOWSKAZY NA SWEJ BURZLIWEJ DRODZE ŻYCIA.

Dla mnie odkrywcza jest informacja, że od dzieciństwa prowadziła życie duchowe a jako nastolatka już pielęgnowała szczególną więź z Bogiem i ofiarowywała się za zbawienie ludzi. Jako nastolatka podejmowała umartwienia i szczególne modlitwy – jako nastolatka doceniała wagę kierownictwa duchowego, aby nie zbłądzić w życiu duchowym.
Zapiski były prowadzone zasadniczo dla zorientowania kierownika duchowego, ale także miały służyć autorce dla budzenia ufności w Bogu i dawać zachętę do wytrwania w chwilach słabości i pokus.

Myśli swe notowała w notesikach a potem w zeszytach formatu szkolnego. Czyniła to na bieżąco z podaniem miejsca i czasu, dlatego odznaczają się bezpośredniością i żywością stylu. Czasem sięgała s. Irena w doświadczenia z poprzednich lat, aby wyjaśnić spowiednikowi niektóre sprawy. Stąd mamy nieraz ciekawe szczegóły autobiograficzne.

Na podstawie danych biograficznych i pism s. Ireny O. Bar uważał, „że mamy do czynienia z osobą całkowicie oddaną Bogu, świadomie dążącą do doskonałości, naśladującą w wierności Bogu i w ofierze św. Teresę od Dzieciątka Jezus, osobę trawioną miłością dusz ludzkich, oddającą się na ofiarę, aby uprosić świętość kapłanów i nawrócenie grzeszników.

Siostrę Irenę zrozumie tylko ten, kto wgłębi się w miłość Pana Jezusa okazaną na Golgocie, kto docenia wartość duszy ludzkiej i kto wie, że w Mistycznym Ciele Chrystusa jakim jest Kościół, poszczególni członkowie mogą wzajemnie wpływać na siebie i przyczyniać się do wzrostu jego świętości.”
ŻYCIORYS
Informacje dotyczące życia s. Ireny zawdzięczam wspomnieniu o zmarłej, autorstwa s. Haliny Strzeleckiej a nade wszystko pracy magisterskiej autorstwa s. Elżbiety Młynarczyk pt: „ROLA EUCHARYSTII W ŻYCIU OSOBY KONSEKROWANEJ W UJĘCIU S. IRENY DZIEWAŁTOWSKIEJ-GINTOWT.  Oczywiście głównym źródłem jest jej życiorys opracowany przez O. JoachimaBara.
Podzielmy ten rys historyczny na kluczowe etapy
RODZINA

S. Irena urodziła się w rodzinie szlacheckiej 22 lipca 1922 r. Wychowywała się jako jedynaczka, ponieważ jej młodsza siostra zmarła w wieku 10 lat a brat urodził się, dwa lata przed podjęciem życia zakonnego. Była to zubożała szlachta. Do czasu wojny rodzice mieli folwark, do pracy w którym wynajmowali pracowników, ale po wojnie wszystkie prace spadły na nich i Irenę – stąd jasną jest rzeczą, że byli przeciwni podjęciu przez nią życia zakonnego
LATA SZKOLNE

Trzeba mieć świadomość, że Irena spędzała czas głównie w samotności, ponieważ nie miała rodzeństwa, a rodzice nie życzyli sobie, aby Irena rozmawiała z dziećmi ze wsi. Przyzwyczaiła się obywać bez towarzystwa i miała sposobność do modlitwy.
Komunię świętą przyjęła w ósmym roku życia. Już wtedy prosiła Pana Jezusa, aby „pozwolił jej Siebie ukochać”. Sama pisała „Od dzieciństwa miałam szczególne nabożeństwo do Najśw. Sakramentu” (str. 167)
W szkole miała oceny dobre i dostateczne, chociaż była wystarczająco zdolna.

Dopiero w Mosarzu – w klasie V i VI i w klasie VII w Szarkowszczyźnie miała sposobność przebywania z Jezusem Eucharystycznym. Przed lekcjami lub po nich długie chwile spędzała w kościele. Należała do Krucjaty Eucharystycznej – wypełniała „skarbczyk Serca jezusowego”  (wiele Mszy, Komunii, modlitw, ofiar i zwycięstw nad sobą)

Krystalizowało się w niej pragnienie poświęcenia Bogu, ale nie znała sposobu jak je zrealizować, na własne wyczucie coraz więcej czasu poświęcała na długie rozmowy z Jezusem, opowiadała o Nim. 

 „Od 10 roku życia praktykowała umartwienie, nieraz modliła się w nocy, łącząc się z Jezusem w Ogrójcu, potrafiła na modlitwie trwać 3 godziny leżąc krzyżem na podłodze w swoim pokoju. Światło i siłę czerpała z niedzielnych Ewangelii (O. J. Bar)
Po szkole podstawowej uczyła się w gimnazjum kupieckim księży Pijarów w Lidzie. Tam skrystalizowało się w niej życie zakonne. Rodzice stanowczo sprzeciwiali się takiej drodze życia. Nie mogąc zrealizować powołania, Irena prowadziła głębokie życie wewnętrzne będąc w świecie.

Ojciec Bar pisze o niej, że: „prawidłowo rozwijała się fizycznie i duchowo, poważnie traktowała swe obowiązki szkolne i religijne”. Ten czas gimnazjum był dla niej jednym z najszczęśliwszych – bliskość kościoła, czas na modlitwę, kierownictwo O. Łabana. Wiemy, że wtedy odczytała swe powołanie do życia kontemplacyjnego, z którym się nie rozstawała nawet u Eucharystek.
Jednocześnie była zaangażowana apostolsko. Gromadka, o której czytamy w jej dzienniku, to dziewczęta gromadzące się wokół niej, które jak ona poszukiwały czegoś więcej.  

Już wtedy modliła się za te gromadkę i za kapłanów.

Okres wojny zmusił ją do przerwania nauki i pomoc rodzicom w gospodarstwie. Prowadziła wtedy niemal życie zakonne. Wcześniej wstawała na modlitwę i czytanie. Posłuszeństwo starała się realizować przez uległość rodzicom. Nieustanie przebywała z Jezusem. Cierpieniem dla niej było, że tylko w niedziele i święta mogła chodzić do kościoła. 
Jeśli chodzi o kontakt z naszym Zgromadzeniem, to do momentu wstąpienia s. Jadwigi Dziewałtowskiej, niewiele ją z nami łączyło. Zawsze marzyła o wstąpieniu do SS. Wizytek. Nie było to jednak możliwe z dwóch powodów. Pierwszy to posag, którego nie miała, a w tamtych czasach zakony kontemplacyjne głównie z tego czerpały możliwość utrzymania się przy życiu. Drugi – brak otwartości na jej przyjęcie ze strony przełożonej zakonu Wizytek na skutek niepewności co do przyszłości zakonu w czasie wojny oraz planowanych zmian personalnych w zarządzie. 

W dwa lata po urodzeniu się brata s. Irena postanowiła zrealizować swoje powołanie, opuściła dom rodzinny, by w Drui, w Zgromadzeniu Eucharystek, rozpocząć życie zakonne.

Uczyniła to bez pozwolenia rodziców 6 września 1944 roku. Pozostawiła kartkę z wiadomością że idzie tam, dokąd ją obowiązek sumienia wzywa i wyruszyła pieszo do Drui.

Po wielu dniach poszukiwań Ireny – znalazł ją ojciec – pomimo próśb, gróźb i łez – pozostała nieugięta.

Postulat rozpoczęła 8 września 1944 r. 
MOŻE DZIĘKI TEJ WZMIANCE, ŁATWIEJ NAM BĘDZIE ZROZUMIEĆ JEJ SZARPANINĘ WENĘTRZNĄ, KIEDY DOŚWIADCZAŁA SWEJ NIEZDARNOŚCI, WĄTPLIWOŚCI, SŁABOŚCI – SĄDZĄC, ŻE PRZEZ TO NIE NADAJE SIĘ DO ŻYCIA ZAKONNEGO, A TYLE BÓLU ZADAŁA RODZICOM ODCHODZĄC Z DOMU.

Pracowała TRWAJĄC DUCHEM PRZED TABERNAKULUM, PROSZĄC O ZBAWIENIE DUSZ I O ŚWIĘTOŚĆ KAPŁANÓW. W duszy jej bez przesady płonął ogień miłości Jezusa, podsycany nieustannymi ofiarami

Była zawsze pogodna, skupiona, posłuszna. W duchu ofiary ukrywała swoje zmęczenie, przykrości i cierpienia wynikające z chorób, pokrywając wszystko miłym uśmiechem, by nikt jej cierpienia się nie domyślił. Nikt nie doznał od niej odmowy jakiejś przysługi. Duch ofiary kazał jej wykorzystywać wszelkie okazje czynienia dobra, w wyniku czego nawet stan ciężkiej choroby i osłabienie sił przełamywała jako lenistwo.

Warto tu wspomnieć, że był to czas bardzo trudny. Ojciec Bar pisze, że „ilość i różnorodność prac, których nie można było uniknąć, mała liczba sióstr, brak odpowiedniego przygotowania i doświadczenia, stwarzały klimat stałego napięcia, zdenerwowania i wyczerpania”.
W Dąbiu Irena pracowała w przedszkolu a rano i wieczorem pomagała jeszcze w domu dziecka.

MOŻNA TU ZROZUMIEĆ JEJ WYCZERPANIE I WALKĘ O CZAS NA PRACĘ I TRWANIE Z JEZUSEM. DLA JEJ KONTEMPLATYWNEGO USPOSOBIENIA BYŁA TO UDRĘKA.

Kiedy pracowała w Warszawie, jedna ze współtowarzyszek jej postulatu takie dał o niej świadectwo: „przyjęła nas radośnie, była dla nas bardzo wyrozumiała, nigdy nie okazała zdenerwowania, bardziej przykre i brudne sztuki prania zawsze prała sama. Dawała nam przykład zaparcia się i ofiary. W miejsce pracy wnosiła atmosferę skupienia i modlitwy. Nigdy nie słyszała, aby na kogo, lub na co narzekała, wszystko przyjmowała jako wolę Bożą” (s. 22 - 23).
Pomimo wątpliwości i nieustannych napomnień rodziny, aby powróciła do domu, pomimo tęsknoty za Wizytkami – 19 marca 1946 r. złożyła pierwszą profesję już po wyjeździe sióstr do Polski, w Warszawie. 

W TYM DNIU PROSIŁA PANA JEZUSA, BY PRZYBIŁ JĄ DO KRZYŻA, POZWOLIŁ JEJ ŻYĆ W CIERPIENIU, UPOKORZENIU I UMRZEĆ WRAZ Z NIM JAKO OFIARA MIŁOŚCI ZA ZBAWIENIE DUSZ. To był jej program.

ŻYCIE ZAKONNE

Po ukończeniu kursów dla wychowawczyń przedszkoli Irena pracowała w przedszkolu w Dąbiu. Świadectwo o niej dała jedna z ówczesnych postulantek: „S. Irena pracowała w przedszkolu ale też pomagała przy dzieciach w domu dziecka. Z rana pomagała dzieci ubierać. Po śniadaniu z dziećmi przedszkolnymi szła do przedszkola. Wracała na 1400 Był obiad, ćwiczenia zakonne i wieczorem tez pomagała przy dzieciach. Zgłosiła się spać przy dzieciach aby nad nimi czuwać. Widać było jej zmęczenie ale wszędzie szukała ofiar. Praktykowano u nas adorację z czwartku na piątek o 1100. s. Irena nie kładła się wtedy, siadała na stopniach ołtarza i cała zatopiona była w Bogu. Modlitwa jej nigdy nie nużyła, nigdy nie miała jej dość. Kiedy nie mogłam być na rekreacji z powodu dyżuru przy dzieciach, ona chętnie mnie zastępowała.

Nigdy nie tłumaczyła się, gdy robiono jej uwagi i to publicznie, często niesłusznie. Przyjmowała to z pokorą i cichością.

Zawsze szukała woli Bożej, nie widziałam, aby zrobiła coś wbrew woli przełożonej. Wszystkim zapracowanym śpieszyła z pomocą”.
Warto też wspomnieć, że s. Irena opiekowała się chorym ojcem do jego śmierci. Po czym wróciła do Zgromadzenia, pomimo, że matka jej szukała pośrednictwa nawet u władz kościelnych aby nie dopuszczono jej do odnowienia ślubów.

Irena bardzo ubolewała nad losem matki ale pozostała wierna słowom Chrystusa: „Kto bardziej miłuje ojca lub matkę niż mnie, nie jest mnie godzien” (Mt 10, 37)

CHOROBA I ŚMIERĆ

Zawsze pogodna i skłonna do ofiar nie zważała na dolegliwości ciała. Gdy siły ja opuszczały, sadziła, że to z lenistwa i podwajała wysiłki, aby opanować ociężałość. Pojawiło się na ciele wiele wrzodów – ich ból przyjmowała z radością jako możliwość w minimalnym wymiarze odczuwania biczowania Jezusa. Przy dzieciach miała ku temu wiele okazji. 
W roku 1948 w wyniku badań ujawniła się gruźlica. Kilka miesięcy szpitalnego leczenia w Warszawie nie dało rezultatu. Postanowiono zaeksperymentować nowy lek (streptomycynę) który raczej przyśpieszył śmierć. Po ciężkich cierpieniach zmarła w szpitalu 14 lipca 1948 r. Pochowana została na cmentarzu bródnowskim w Warszawie.
Zostawiła dziennik z notatkami duchowymi, który, według określenia cenzora nie ustępuje głębią treści "Dziejom duszy" św. Teresy od Dzieciątka Jezus. W Zgromadzeniu panuje przekonanie o jej niewątpliwej świętości, w której zaprezentowany został model życia prawdziwej eucharystki, streszczający się w haśle: MIŁOŚĆ NIE ZNA MIARY - IM WIĘKSZA, TYM WIĘKSZEJ CHCE OFIARY.
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